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NIEDZIELA
T Y G O D N I O W Y  D O D A T E K  B E Z P Ł A T N Y

mr. 1 K atowice, dnia 4 - go  stycznia 1931

Na n?erfyfł»lf} druga po Bożim Narodzeniu
Ewangelja.

Mat. 11. 19-23.
Won czas gdy Heród umarł, oto Aniół Pański 

ukazał się we śnie Józefowi w Egipcie mówiąc: 
Ustań. a weźmij dziecię i matkę jego, a idź do 
ziemi Izraelskiej, albowiem pomarli, którzy du­
szy dziecięcej szukali. Który wstawszy wziął 
dziecię i matkę jego, i przyszedł do ziemi Izrael­
skiej. A ulvszawszy, iż Archelaus królował w 
Żydowskiej ziemi miasto Heroda ojca swego, bał 
się tam iść: a napomniony we śnie, ustąpił w stro­
ny Galilejskie. A przyszedłszy mieszkał w mie­
ście, które zowią Nazaret: aby się wypełniło, co 
rzeczone jest przez Proroki: l i  Nazarejskim bę­
dzie nazwany.

Na uroczystość Trzech Krćli
Lekcja.

Izajasz LX. 1—6.
Wstań, oświeć się Jeruzalem: bo przyszła 

światłość twoja, a sława Pańska weszła nad tobą. 
Bo oto eiemneści okry ją  ziemię, i mrok narody: 
ale nad tobą wznijdzie Pan, a sława jego nad to­
bą widziana będzie. 1 będą chodzić narody w 
światłości twojej, a królowie w jasności wejścia 
twojego. Podnieś w około oczy twoje, a oglądaj: 
ci wszyscy zgromadzili się, przyszli dociebie: sy­
nowie twoi z daleko przyjdą, a córki twoje z bo­
ku powstaną. Tedy oglądasz, i opływać będziesz: 
zadziwi się. i rozszerzy się serce twoje, gdy się o- 
brńci ku tobie zgraja morska, moc pogan p rzy j­
dzie do ciebie. Obfitość wielbłądów okry je  cię, 
wielbłądy prędkie Madian i Efa; wszyscy z Saby 
przyjdą, złoto i kadzidło przynosząc, a chwałę 
Panu opowiadając.

Fwangelja.
Mat. II. 1 -12 .

Gdy się narodził Jezus w Betleem Juda, we dni 
Heroda Króla; oto Mędrcy ze wschodu słońca 
przybyli do Jerozolimy, mówiąc: Gdzie jest,
k tóry się narodził, Król Żydowski? albowiem wi­
dzieliśmy gwiazdę jego na wschód słońca, i 
przyjechaliśmy pokłonić się jemu. A usłyszaw­
szy Król Heród. zatrwożył się i wszystka Jerozo­
lima z nim. 1 zebrawszy wszystkie przedniejsze 
kapłany i Doktory ludu. dowiadował się od nich, 
gdzie się miał Chrystus narodzić. A oni mu rze­
k li: w Betleem J udzkięm, bo tak  je st uupisuno

przez Proroka: I ty  Betleem, ziemio Judzka, ft 
żadnej miary nie jesteś najpodłejsze między) 
Książęty Judkimi: albowiem z ciebie wynidzio
wódz. któryby rządził lud mój Izraelski, Tedy) 
Heród wezwawszy potajemnie Mędrców, pilnie 
się wywiadował od nich czasu gwiazdy, która się 
im ukazała. 1 posławszy je  do Betleem. rzekłg 
Idźcie, a wywiadujcie się pilnie o dzieciątku; a  
gdy znajdzie, oznajmijcie mi, abym i ja  p i /y -  
jechawszy, pokłonił się jemu. Którzy wysłuż 
chawszy króla, odjechali. A oto gwiazda, k tórą  
byli widzieli na wschód słońca, szła przed nimi¥ 
aż przyszedłszy stanęła nad miejscem, gdzie by­
ło dziecię. A ujrzawszy gwiazdę, uradowali się 
radością bardzo wielką. 1 wszedłszy w dom, 
znaleźli dziecię z Marją, matką jego, i upadłszy1, 
pokłonili się jemu; a otworzywszy skarby swe, 
ofiarowali mu dary: złoto, kadzidło i mirę. A! 
wziąwszy odpowiedź we śnie, aby się nie w ra­
cali do Heroda, inszą drogą wrócili się do k ra m y  
swojej.

Pierwszy podarek 
dla dzieciątka Jezus

Ciemno i zimno było w ubogiej izdebce Na- 
zaretańskiej. Noc zaległa dokoła, a mroźny wiato 
przeciskał się przez szczeliny lepianki. •

Najświętsza Panna piastowała Boską Dzieci­
nę, tuląc ją pieszczotliwie do piersi swojej, i ja l i  
mogła okrywała przed zimnem drżące ciałko Je­
zusa. r

Naraz zajaśniało w ubogiej izdebce i dwóclij 
aniołów wstąpiło w je j progi. Twarze ich były) 
blade i smutne, a pomimo to usta układały się dar 
uśmiechu na widok Boskiej Dzieciny. Aniołowi® 
ze czcią zbliżyli się do Marji, a stanąwszy obolć 
niej, rozpostarli skrzydła nad śpiącym Jezusem.

Jeden z nich ukrywał coś starannie p o i  
skrzyżowanemi na piersiach rękoma, a piękne je^ 
go oblicze posępniało na myśl jakąś smutną |  
przykrą. ^

Wreszcie nachylił się anioł ku  Matce Naj^ 
świętszej i w te odezwał się słowa:

— Jezus Dziecina kończy dzisiaj pierwszy) 
rok życia. Przy narodzeniu jego śpiewaliśmy nad  
stajenką Belleemską: „Chwała na wysokości Bo­
gu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli!** AJ 
dziś przynosimy Boskiej Dziecinie pierwszy po­
darek od Boga Ojca. Ty, u k o c h a n a ^ a tk o  Jezus 
•a. ofiaruj mu go sawal. <



Sir. 2

T o  rzek łszy ,  z łożył  anioł  w ręce  M a r j i  m a ł v  
d r e w n i a n y  k rz yżyk . . .

W te j  chw il i  Dziecię  Jezus  się p rz e b u d z i ł o  i 
w y c ią g n ę ł o  do k r z y ża  Boskie  s w e  rączęta ,  p r z y ­
p a t r u j ą c  mu się z miłością.  A M a r j a  g o rz k ie m i  
za la ła  się łzami. . .

Ztmowa legenda
Jezus  b v ł  jeszcze mnłem  ch łop ięc iem,  k i e d y  

G o  raz  Matka  zos tawi ła  w dom samego,  m u s ia ł a  
b o w ie m  kon ieczn ie  pó j ść  na pół d n i a  do pobl is ­
k iego  mias ta ,  gdzie  Józef  miał  od k i l k u  mies ięcy  
d użą  ro bo tę  s to la rs ką .

B y ła  n ao n czas  s t r a s z n a  z ima.  T y g o d n i a m i  
całerni m ró z  nie us taw a ł  ani  na  godzinę ,  ś n i e g  
n ie  t a j a ł ,  a le  l edw ie  na p a r ę  dni  prz es ta ł  s y p a ć  
i u leżał  się t w a r d o  — zn o w u  go nocą ty le  n a w i a ­
ło, że t r u d n o  b v ło  r a n k ie m  w y d o s t a ć  się z c h a t y  
na  pole,  by  n a k a r m i ć  bydło .  N a r z e k a l i  też lu­
dzie  mocno na  s ro gą zimę. lubo  im je szc ze  j a d ł a  
n i e  b r a k ł o  po b a r d z o  szczęś l iwem lec ie  i ś l icz­
n y c h  u r o d z a j a c h .

Aliści  g o r z e j  d o k u c z y ł a  w t e d y  z im a  p t a c t ­
w u  i z w ie r z y n i e  w lasach — bo d r o b i u  kolo domu,  
t o  się jeszcze n ie  źle dzi a ło  p r z y  ludziach.

Ale p t a c t w o  b i ed n e  — n a c ie rp i a ło  się ono n i e  
mało!

Ni s ię to gdzie  s chow ać  p rz ed  m ro zę m  i śn ie ­
życą .  ni s ię gdzie  po ży w ić  i p o k rz e p ić  cz ło nk i  
skos tn ia łe ,  mizerne. . .  A ludzi ska  jes zc ze  b i ed ­
n eg o  w r ó b la  o dgan ia l i  bez m i ło s ie rd zia  od pro gu ,  
b y  — bro ń Boże nie  ^ j a d ł  tego, co d la  d o m o w eg o  
rzuci l i  p t ac twa .

P a d a ł y  też w r ó b l e  po po lach  z z i m na  i g ło d u  
— pospołu  z innem  s k r z y d la t e m  s tw o rz en iem  — 
n i b y  od m o r o w e g o  pow ie t r z a .  C zas e m  t y l k o  
n i e k tó r z y ,  widząc ,  co się święci,  p r z y tu l i ł  się n i e­
pos t rz eżen ie  pod n a jb l i ż szą  s t r zech ę  — i s p o k o j ­
n i e  s iedząc  w słomie,  czekał  eh wili ,  k i e d y b y  mógł  
cic haczem p o r w a ć  z p o d w ó r k a  z iarno ,  r z ucone  
k u r z e ,  lub  od dz ióbać  k a w a ł e k  nad g n i ł eg o  z iem­
n iak a ,  k t ó re g o  pies  n ie  dok o ń czy ł .

W łaśn ie  zo baczy ł  to m a ły  Jezusek.
S p r z y k r z y ł o  mu się w izbie sam em u ,  więc  

o w in ia ł e  b i j ą  s ię o z iarno,  k t ó r e  k o g u t  zos tawi ł  
n a  śni egu p rz ed  |óze fową ch a łu p ą .

Żal się J ezu sk o w i  zrobiło.  Aż mu łzami  za ­
sz ły oczy na  myśl ,  że w r ó b e l k i  zz ięb łe  muszą  b y ć  
g ło d n e  nie mało ,  sk o ro  się tak  b i j ą  z sobą o j e d n o  
z i a r n k o  g ro chu .

S z u k a  t ed y  chłopię  po ca łe j  izbie,  coby  m o ­
żn a  dac  p taszętom.  Zobaczył  Jezusek na  p r z y ­
p i eck u  miskę  k a sz y  i d a l e j  — w d r a p a ł  się na ł a ­
wę,  śc iągną ł  m isk ę  i poniós ł  j ą  na próg.  N a b r a ł  
kaszy  w palce  i rzucił  ga rś ć  w rób lom .

Za c h w i l ę  cała g r o m a d a  p ta szą t  z l ec ia ł a  się 
p r z e d  p róg  (ózefowej  ch a ty .

Jezu sek  c i ąg łe  stal  w d rz w i a c h  i s y p a ł  na  
śni eg  z iarno,  a p t a c t w o  c isnęło  mu się do nóg bez 
k o ń c a :  z l a t y w a ł y  się ca le  s tada  i j a d ł y  chc iwie ,  
a z i ar na  nie brakło. . .  kaszy  z miski  n ie  u b y w a ło ,  
chociaż  jezus  c iągle  n a b ie r a ł  i sypał . . .

N a p rzec iw k o ,  w o k n ie  d o m u  j a k i e g o ś  z a m o ­
żne go  żyda.  wis ia ła  k l a t k a  z k a n a r k a m i  N a o n ­
czas  k a n a r k i  w y g l ą d a ł y  jeszcze t ak  samo,  j a k  
w ró b le ,  a le  że ś p i e w a ły  ładn ie ,  w ięc  cho w a l i  j e  
l udz ie  i t r z y m a l i  w  k l a tk a c h .

K a n a r k i  z s ą s iedn iego d o m o s t w a  widząc ,  że 
p t a c t w o  j a d ł o  p rzed  ch u tą  jó z e f o w ą ,  ca ły  dz ień  
d o b r z e  k a r m io n e ,  z zawiści  po dn ios ły  s t r a s z n ą  
w r z a w ę .

D om yś l i ł  s ię Jezus,  o co idzie p ta s im  ś p i e w a ­
k o m  i u ś m ie c h n ą w s z y  się do nich z d a l ek a ,  z a ­
woła ł :

— Cicho,  cicho,  p tas zę ta!  Macie w y  t a m  
dość  j a d ł a ,  d a j c i e  więc  j eś ć  s p o k o j n i e  t y m  w y ­
g ło d n ia ły m .  pr z ez ięb ly in  b i e d a k o m  — i s y p n ą ł  
z n o w u  g a r ść  z i a rn a  na śnieg  d l a  w ró b e l k ó w .

W ted y  ł a k o m e  k a n a r k i  z zazdrości  p o żó łk ły  
n a g l e  i od tąd  ca ły  ich ród j e s t  za wsze żół ty.

A w ró b e lk i ,  w d z ię czn e  J ezuskow i ,  j e d n e  po 
d r u g ic h  podb ieg ły  w s k o k a c h  do ni ego  i d a w a ł y  
mu się c h w y ta ć .  Brul j e  Syn  M ar j i  w ręce i g ł a ­
skał  po z m a r z n ię t e m  pierzu.  W ted y  z radości  za- 
ć w i e r k a ł y  g łośno  w s z y s tk i e  w ró b le ,  k t ó r e  d o tąd  
b y ł y  za wsze nieme.

S tw ó r c a  pozwol i ł  im p i e r w s z y  raz  g łosem  w y ­
razić  wdz ięcznoś ć  Jez us owi  i odt ąd  na Jego  cześć 
po w s z y s t k i e  czasy ć w i e r k a j ą  w r ó b l e  po c a ły m  
swiec ie  i d z i ę k u j ą  Mu, że li tości  n a u c z y ł  ludzi ,  
k t ó r z y  też  s z a r y m  p taszę tom,  za p r z y k ł a d e m  
C h r y s t u s a ,  n ie  d ad z ą  w y g i n ą ć  w ś r ó d  z imy ,  a l e  
s y p i ą  d l a  n ich  z i a rn o  i o k r u s z y n y  z w ł a s n y c h  
s to łów.

O d w d z i ę c z y ł y  się C h r y s t u s o w i  wró b le .
K iedy  n a  k r z y ż u  Zbawicie l  um ar ł ,  c ia ło  Jego 

o b s i ad ły  p r z e ró ż n e  m u c h y  i k o m a r y .  YVtedy zle-  
c i a ’y  w r ó b l e  do  k rz y ż a  ca łą  c h m u r ą  i c z u w a ł y  
n ad  ś w ię tem  cia łem,  b r o n ią c  p r z y s t ę p u  do ni ego  
w s ze lk im  o w a d o m  — a cz y n i ły  to sam o  i potem,  
g d y  Jezus  leżał  w grob ie .

A k i e d y  C h r y s t u s a  z d j ę t o  z k rz y ża ,  żo łn ie rze  
ży d o w sc y  porzuci l i  pod k r z y ż  gwoździe ,  k t ó r y m i  
c ia ło  by ło  do d r z e w a  p rzy b i t e .  W te d y  w ró b l e  
o b s i ad ły  pok rw a  w ionę  że laza  na z iemi  tak  gęsto,  
że  ich żo łn ie rze  n ie  mogli  znaleźć ,  g d y  chciel i  j e  
ze sobą za b r a ć  i n a r o d o w i  p o k a z y w a ć  dla  i g ra s z ­
ki.  A k i e d y  już wszyscy poszli  z pod k rzyża ,  o d ­
lec ia ły  p taszęt a  do  Jez u so w eg o  g rob u,  z o s t a w iw ­
szy na  ziemi  ś w ię te  gwoździe ,  p rz e m i e n i a n e  w 
k w i a t y ,  k tó re  do dziś d n i a  rosną  po ca lv m  ś w ię ­
cie rozmnożone,  a n a z y w a j ą  się na tę s m u t n ą  p a ­
m i ą t k ę  g w o źd z ik am i .  S z a n u j ą  je w r ó b le  i n i g d y  
ż a d n e j  psoty  n i e  rob ią  g w o źdz ikom .

Przeszłość i przyszłość
O s t a t n i a  noc  g r u d n i o w a  r o zp o s ta r ł a  c i en ie  

s w o j e  nad  z iemią ,  z a s ła ną  śniegiem,  n ib y  b i a ły m  
o b ru se m .

Drosrą szedł  s t a rz ec  i s iw o b ro d y .  P r z y s t a w a ł  
często,  o d w r a c a ł  g łow ę i p a t r z a ł  na d o m y  mias ta ,  
co św iec i ły  zdała  sz e re g iem  okien,  na wieże  k o ­
ściołów,  wznosz ące  g łowę ku niebu,  w z d y c h a ł  i 
r ę k ę  podnosi ł  do  oczu.  j a k b y  łzę ocierał .

B iedny s t a rz ec  c h c ia łb y  w id o cz n ie  pozos tać  
t am  w ś ró d  tveh .  k t ó r y c h  opuszcza ,  a le  snać  jakaś  
wy ż sz a  siła k a ż e  mu d ą ż v ć  w tę noc g r u d n i o w ą  
w  św iat  da lek i .  Idz ie w ięc  powoli ,  aż wre szc ie  
z a t r z y m a ł  się p r z y  k r z y ż u  na r o z s ta jn y c h  d r o ­
gach.   ̂ P rz ed  nim d r o g o w s k a z  w y c ią g a  d w a  r a ­
m io n a" .  ,.Przeszłość"  — tak i  napi s  po l ew e j ,  
„P rz y sz ło ść "  — po p r a w e j  s t ronie .

S ta r ze c  o b e j r z a ł  się po raz  os ta t n i  poza  s ie­
bie,  a o d w ró c iw s z y  się znow u,  u j r z a ł  j a k ą ś  p o ­
s tać,  z b l i ż a j ą c a  się k u  ni em u .



— Wiłam was. s ta ruszku!  — odezwał  się głos 
świeży,  młodzieńczy.  — Dokąd to o tej  późnej 
godzinie? 1 oć północ uderzy za chwilę.

— Z miasla, — odpowiedział  s tarzec,  — skąd 
północ mię wygania .  Dokąd idę? W przeszłość!

— A mnie przyszłość prowadzi  do łudzi! — 
nwołał młodzieniec wesoło.

— Więc ty jesteś?...
— Nowy Rok! Takie  moje  imię.
— Mój następca.  — szepnął s tarzec.  .» nam 

ię i żegnam zarazem. — dodał,  zwraca jąc się do
młodzieńca.  — Stary  Rok musi wejść  na drogę 
przeszłości, skoro Nowy Rok się zjawia.. .  Tam 
oczekują  twego przybycia ,  — wskazał  ku miastu,
— spodziewają się, że nie zawiedziesz p o k ł a d a ­
nych  w tobie nadziei,  spełnisz każde życzenie i 
niesiesz szczęście, ktorem obdzielasz wszystkich.

— Wiem o tern! — roześmiał się Rok Nowy.
— Ludzie  zawsze liczą na szczęście z rąk losu, a 
zapominają ,  że ono najczęściej  zależy od nich 
samych.

—Masz słuszność, młodzieńcze,  — odrzekł  
starzec,  — a jednak nawe t  ja.  choć zniknę za 
chwilę  w krain ie  przeszłości, liczę na twoją  po­
moc. Pos łuchaj!  Oto  kiedy przed rokiem, jak 
tv  obecnie,  przybyłem na ziemie, abv  w kró les t­
wie czasu ob jąć  rządy, przyrzek łem memu po­
przednikowi,  że poprowadzę  świat  do dobra,  
szczęścia i światła.

— Spełni łeś  przyrzeczenie?
— O  ile bvło w mej  mocy? Zachęcałem mło­

dych do pracy,  siałem w umysłach pierwsze 
z iarna nauki. . .  Ty im da j  wytrwałość  i zamiło­
wan ie  do pracy.  Starszych wiodłem do zgody i 
miłości, by silni w jedności  wspólnemi siłami od­
pierali  ciosy, jakie  im zada ją wrogowie. ..  Ty  j e ­
dność tę ut rwal ,  spój  i złącz silnie serca — niech 
z każdym dniem s ta ją  się lepszymi,  w yt rwa lszy-  
mi. niech dzieci j ednego  r . r rodu żyją .  jak bracia,* 
a dola zaświta im lc-sza.. .  Niech... ale oto północ 
dzwoni  z ich sędziwego ratusza,  aż orzeł  zda się 
skrzydłami poruszać. Czas yv drogę!  A nie za­
pomni j  o przyrzeczeniu!  Żegnaj!

— Nie zapomnę i spełnię je z pewnością!  — za­
brzmiał  już w w oddali  głos młodzieńca,  spieszą­
cego ku  miastu!...

Śwfaflo i efenie
Z pomiędzy cudownych zjawisk,  j ak ie  z roz­

kazu Stwórcy ludziom służą, "na jpięknie jszy m, o- 
raz jednem z na jpot rzebn ie jszych ,  jest świat ło

(•dyby  świat ła  nie bvło, pozbawieni  .byl ibyś­
my widoku wszelkich barw i piękności z iem­
skich;  a co na jważnie jsza,  bez świat ła  nieby na 
świec i e żvć nie mogło.

Widzimy tv lko za pomocą światła ;  wśród 
ciemnej  nocy nic p rawie  rozpoznać nie można.

Clownem źródłem światła jest słońce. K s i ę ­
życ przyświeca nam w nocy, ale ty lko światłem 
pada jąeem  na niego od słońca;  t rudno  j e d n a k  
pracow ać  przy świet le  księżyca.  Co do gwiazd, 
to one <v czasie pogodnej  nocy ledwie tv!e udzie­
l a ją  światła,  że człowiek przy blasku ich prawie 
bezpiecznie chodzić może.

Ogień tylko,  wzniecany  sztucznie, rozprasza 
ciemności  i dozwala nam wieczorami i nocą wi­
dzieć i pracować. l e c z  i ognia nie by łoby  bez 
słońca, bo nie byłoby  drzewa,  węgli,  nie by łoby  
t akże  roślin zbóż. wszelkiego pokarmu,  a bez te­
go nie mogl ibyśmy żyć m y  i wszelkie  zwierzęta.
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Całe  więc życie nasze zawdzięczamy ciepłu i 
świat łu  słonecznemu.

Człowiek zamknię ty  przez dłuższy czas w 
ciem nera mieszkaniu nab iera  bladej  cery,  t raci 
siły i wąt le je ;  roślina wyros ła  w ciemności,  ma 
liście białawożól te ,  p raw ie  nie zielone, jes t  sła­
ba i p rędko  ginie.

O  wpływie  s łonecznych promieni  i światła  
na zdrowie ludzkie p rzekouywatny  się niemal  co­
dziennie  z tego także,  że kiedy słońce jasno  świe­
ci, to człowiekowi weselej i lżej na duszy;  ki edy  
zaś panu ją  sloty i dni pochmurne,  każdego oga r ­
nia smutek i tęsknota.

Kto za miodu próżnuje, 
len na starość żebrze

D w a j  brac ia  rodzeni,  Janek  i Józio, z cha ­
r a k t e ru  wcale nie byli  do s iebie podobni. S t a r ­
szy Janek,  był  leniwy i ociężały;  nauk i  ani  ża­
dne j  pracy  nie lubił  i jeżeli  go silą do czego nie- 
zmuszono,  to z własnej  chęci nic nie zrobił:  wo­
łał po całych godznach próżno na jednem  mej-  
st u siedzieć i czas marnować,  niż na jm nie j szą  
za trudnić  się robotą.  Wyrósł  też na wielkiego 

n ieuka  i próżniaka.  Józio przeciwnie był pi l­
nym , pracowitym i uważnym  chłopcem: uczył 
się dobrze i robił chętnie  wszystko,  co mu kaza­
no. lak ty lko znalazł chwilkę  wolną,  to zaraz 
czytał,  pisał a lbo rachował ,  l y m  sposobem stał 
się mądrym, pa rządnym  i roz t ropnym człowie­
kiem.

G dy  po śmierci  rodziców bracia  zmuszeni  
byl i sami zarab iać na swoje utrzymanie,  Jan  nie 
wiedział,  do czego się wziąć: nic mu się nie po­
dobało, do niczego nie miał  cierpliwości  i w y ­
trwałości.  Szło mu też coraz gorzej ,  aż w końcu 
został włóczęgą i tułaczem.

Zupełnie inaczej  wiodło sję jego  młodszemu 
bra tu .  Józef dostał  się do kupca w dużein mie­
ście, da leko  od rodzinnych stron, uczył się han ­
dlu, był  pi lny,  oszczędny i łubiany przez wszy­
stkich.

Po ki lkunas tu  latach założył  własny  duży  
sklep z pap ierem i różnymi innymi towarami.  
Gdy  pewnego razu był  za ję ty  rachunkami  w 
sklepie, wszedł do niego zarosły,  obszarpany  i 
wynędzn ia ły  żebrak po ja łmużnę .  Józef  spo j ­
rzał na twarz  żebraka  i zdawało mu się, że tę 
twarz  gdzieś wddział, ale nie mógł sobie p rzypo­
mnieć — gdzie. Zapytał  go więc, skąd jest  i j a k  
się nazywa;  lecz j ak ż e  się zdziwił  i przestraszył ,  
gdy się okazało,  że ten nędzarz był  jego  rodzo­
nym  bratem. Nie wyrzucał  mu j edna k  Józef te­
go, że nikt inny. tv lko  on sam stał się p rzyczyną  
swego nieszczęścia, lecz przy ją ł  go do siebie, dał 
mu lekk ie  zatrudnienie ,  porządne  ub ran ie  i u- 
t rz y m y w a ł  go ,aż  do śmierci. Łatwo mu było do- 
pomódz bratu,  bo oprócz sklepu  miał  już  teraz 
dwie duże kamienice.

Ojciec umierający
Pewien dobry  ojciec ciężko zachorował .  Czu­

jąc się bliskim śmierci,  zawołał  swe dzieci i za­
chęcał do cnoty,  a nadewszystko zalecał, by pi l­
nie do kościoła chodziły i uważnie  nauk i  chrze­
śc i jańskie j  słuchały.

— Drogi  dziatki!  — mówi ł  — łat pięćdziesiąt  
p rzeży łem na  ziemi, a w ciągu tego czasu wiele



Sfr. *■

po«kerh doznałem ; najczystsze jednak , na jm il­
sze i praw dziw ie boskie te były pociechy, k tó rych  
mi r t l ig ia  udzielała; ona bowiern zachowała w  
czystości ma radość ziemska, ona tą podniosła i 
uszlachetniła . Na to świadczę się Bogiem 1

Pięćdziesiąt lat przeżyłem, a w ciągu tego 
czasu wiele c ierpiałem  na świecie. będąc nieraz 
na ciężkie wvstawionv p róby ; we wszystkich je ­
dnak  cierpieniach najlepszą pociechę i na js i l­
n iejszą podporę jednak w naszej św ię te j zna la ­
złem religji. Na to świadczę się Bogiem!

Pięćdziesiąt lat przeżyłem na ziemi — nieraz 
śmierć za |rz a ła  mi w oczy, dziś nawet pewno me 
doczekam wieczora, a świadczę się Bogiem i su­
mieniem. że ty lko  boska moc religji zdolna jest 
od jąć  gorycz i okropność śmierci, bo sama ty lko  
w iara  w naszego Zbawiciela może nam dodać mę­
stw a i siły, abv  spokojn ie  stąpić do wieczności i 
Stanąć pr?.ed sadem Pana Boga!

Usiłujcież, moje dziatki, znać dobrze nasze­
go boskiego Zbawiciela i słuchać Jego świętej 
nauki.  Tym tv lko  sposobem staniecie się miłe- 
mi Bogu. żvć będzie szczęśliwie i spokojn ie  k ie­
dyś umrzecie!

l e  słowa p rzy ję ły  dzieci z rzewnem i łzami. 
O jc iec  umarł niedługo, a dzieci przez całe życie 
zachowały w sercu jego ostatnie w yrazy . Po­
d ług  nich żyjąc, poznały z doświadczenia, że w 
nich szczera praw da się mieści.

Słowa Bożego kto słucha i strzeżt 
Najlepszą cząstkę ze świata bierze

Hezszerzeate sie uótro M i n e t
Ustępstwo protestantyzm u.

W salzbursk ie j ..Katholische Kirchenzeitnng" 
ks. Baurłenbacher c h a ra k te ry z u je  prądy katolic­
kie w protestantyzm ie niemieckim. Pew ne cią­
żenie ku ideologji katolickiej rozpoczęło się w 
sposób widoczny w r. 1917. W rok potem powsta­
ło s tow arzyszenie „Hochkirchliche Vereinigung", 
k tó re  w 1919 r. założyło własne pismo p. t. „Die 
Hochkirche".

Po d wunastu  latach istnienia zw iązku nastą­
pi? rozłam na dwie g rupy ;  jedną, zo rjen tow aną  
po katolicku, i drugą, sk łan ia jącą  się ku prote­
stantyzmowi. W 1928 r. zwaśnione strony  połą­
czyły się ponownie, przvezem zwycięstwo od­
niósł odłam, sym patyzu jący  z katolicyzmem.

Zwycięstwo to stało się jeszcze jaskraw sze ,
?;dy w 19^0 r. redakc ję  ..Hochkirche" ob ją ł  pro- 
esor un iw ersy te tu  w Marburgu, dr. Heiler. Już 

pierwszy num er pisma zwiastował now y, p rzy ­
jazny  dla katolików kierunek . C h a rak te ry s ty cz ­
ne  są słowa Heilera  w 12-tyrn zeszycie tego orga­
nu.

Stwierdziwszy, że dzisiejszy pro tes tan tyzm  
p rzeżyw a ciężki kryzys, bądź to z powodu zbo­
czenia od refo rm atorsk ie j  w iary , bądź w sku tek  
konsekw entnego doprowadzenia  istotnych błę­
dów reform atorów aż do końca. Heiler  pi«ze:

..Protestantyzm dzisiejszy nie ma w żadnym 
razie powodu spoglądać podejrz liw ie  w stronę 
chrześcijaństw a Wschodu i Zachodu albo zarzu­
cać mu wręcz sprzeniew ierzenie  się Ewangełji i 
uważać  je za teren  m isv jnv  swej ew angelizacji.  
Nie jest on powołany i uzdolniony do oczyszcza­
nia świątyni w katolickim Kościele W srhodu lub 
Zachodu: oczyszczanie św iątyni może się p<|up|iÓ 
ty lk o  do jego  własnego Kościoła",

Trzy krzyże
M amy trzy  krzyże.
Pierwszym  jest krzyż  rozpaczającego ło ira , 

drugim  krzyż lobrego, modlącego się łotra , trze  
cim — krzyż Jezusa Chrystusa .

P ierwszy jes t  krzyżem  d iab ła , drugi k rzv ie tn  
sprawiedliwego, — trzeci krzyżem  Zbawiciela.

P ierwszy jes t  krzyżem  złośliwości, d ru g i  
krzyżem  pokuty , trzeci krzyżem  spraw iedliw o- 
ści.

Na pierw szym  będziemy ukrzyżow ani, d ru ­
giego żądamy, za trzecim tęskn im y z up ragn ie ­
niem

Pierwszego się obawiam y, d rugiego  szuka­
my, trzeciego pragniemy.

W pierwszym  jest ty lko  kara , w d rug im  
kara  z przebaczeniem, w trzecim uświetnienie.

Do krzyża złośliwości należy kara. do k rzy ­
ża pokuty  przebaczenie, do krzyża  spraw iedliw o­
ści jasność niebieska.

Mysi! zcołiis prtdM ui nćszicn
Za nic nauka, co Boga nie szuka.
W każdem Boskiem dziele, znajdziesz cudów) 

wiele.
Wielbić Boga trzeba, to nabędziesz chleba.
Widzi Pan Bóg z nieba, komu czero  pnfrzeboj
Służ Bogu samemu, nie światu nędznemu.
P ięknie  ten się stroi, co się Boga boi .
Pan Bóg nie taki, nie słucha sobaki.
Bóg z pomocą temu bywa, kto Go na ra tuneQ  

wzywa.
Choćbyś robił we dnie, w  nocy, nic nie zro­

bisz bez Bożej pomocy.
Co Bóg dał. zazdrość n ie  ukradn ie , czego n ie  

da!, z rąk  w ypadnie .

Zdania 1 myśli
Jeśliś zdrów, dziękuj niebu i nikomu żad­

nych nie zazdrość skarbów ; masz na jw iększy  % 
dóbr doczesnych.

Życzliwość dla drugich k rew  dobrą  czyni, za­
zdrość wysusza kości.

Zdrowie jest młodością ciała, równie jak  czu­
łość młodością serca.

Małe c ierp ien ie  za trudnieniem  odpędzić mo­
żna.

Na bóle najw iększe , cierpliwość — balsam em  
najlepszym .

Jeśliś chory, nie mów wiele o chorobie tw o­
j e j ;  nie znudzisz drugich  i sam prędzej o n ie j  za­
pomnisz.

. P ijaństw em  każdy  się brzydzi, o b ż a r ^ ć  le­
p ie j  w idziana; na jednym by  przecież ,'ózku jeź ­
dzić pow inny: p i iak  i żarłok  gorsi od bydlajL 1 
zaiftwuo zdrow ie  niszczą.


